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Polska młodzież śląska zgromadziła 
Się do Królewskiej Huty na doroczny 
zlot, połączony z obchodem 10- le- 
čia istnienia Śląskiego Związku Mło- 
dzieży Polskiej. Zlot ten przeobraził 
się w wielkie święto naszej młodzie- 
ży, był wielką manifestacją ducha ka- 
tolickiego, którym owiana jest polska 
młodzież śląska. 

Już w sobotę po południu zaczęła 
hapływać młodzież z dalszych okolic 
iz zagranicy, mianowicie z Czechosło- 
wacji, skąd przybyły liczne drużyny 
katolickiej organizacji młodzieży „Orel.“ 

W niedzielę rano zaroiło się miasto 
od młodzieży żeńskiej i męskiej w licz- 
bie przeszło 4 tysięcy. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują liczne zastępy 
drużyn młodzieży, harcerek, harcerzy, 
Sokolic i sokołów ze Śląska Opolskie- 
go z własną orkiestrą. 

Zbiórka wszystkiej młodzieży i 
qzości odbyła się przy hali targowej, 
skąd wyruszył olbrzymi pochód uli- 
zami Bytomską. Nomiarki, Wolności 
do Nowych Hajduk po nowy sztandar 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 
„Gwiazda“, którego poświęcenie od- 
było się z okazji zlotu. Z nowym 
sztandarem udano się do kościoła Św. 
Jadwigi, który zapełniła młodzież do 
ostatniego miejsca. Samych sztanda- 
rów naliczono 112, z których wyróżnił 
się szczególnie stary sztandar Towa- 
rzystwa św. Alojzego z Bytomia, 
pierwszego stowarzyszenia młodzieży 
«atolicko - polskiej na Śląsku. Sztan- 
dar ten przechował się do dnia dzi- 
siejszego dzięki staraniom nielicznych 
już członków tego towarzystwa, zało- 
żonego przed 60 laty przez ks. Nor- 
berta Bonczyka, proboszcza parafii 
Najśw. Marii Panny w Bytomiu. 

Kazanie okolicznościowe wygłosił 
proboszcz parafii św. Jadwigi, Przew. 
ks, Gajda.  Czcigodwny kaznodzieja 
w gorących słowach nawoływał mto- 
dzież do pielęgnowania największych 
skarbów naszych, wiary naszych oj- 
ców i mowy ojczystei. Zakończył ape- 
lerh, że jak długo na Śląsku i w Polsce 
dobrej katolickiej młodzieży, tak długo 
dobrych Polaków, gorąco kochających 
ktai i Ojczyznę. 

Po kazaniu Przew. ks. prałat Pu- 
cher z Piekar Wielkich dokonał poświę- 
cenia nowego sztandaru Stow. Mło- 
dzieży „Gwiazda“, poczem odprawił 
iitóczystą Mszę św. z asystą. W cza- 
sie Mszy św. przygrywała orkiestra. 
a lud śpiewał pieśni do Najśw. Marii 
Panny. Błogosławieństwem > sakra- 
mentalnem oraz odśpiewaniem hymnu 
narodowego „Boże coś Polskę“ zakoń- 
czono nabożeństwo. 

Następnie uformował się pochód i 
wyruszył do hotelu ` „Hrabia Reden.“ 
Uczestnicy ` poċħódu ` przedefilowali 
przy ratuszu przed władzami organi- 
zacyjnemi i komuralremi. 

Na obszernej Sali hotelu „Hrabia 
Reden* odbyła się uroczysta akademia, 
która poprzedziła wspólna 'nieśń «Mv 
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Akademię zagaił pre- 
miasta p. Spaltenstein, który 
powitał  nasamprzód przedstawicieli 
Kurii Biskupiej, dalej przedstawicieli 
władz państwowych i iniejskich, du- 
chowieństwo miejscowe i zamiejsco- 
we, przedstawicieli prasv, licznyc go- 
Ści oraz tysiące zgromadzonej na sali 
młodzieży. Potem odczytał nastepn- 
jące depesze, uchwalone na wspólnem 
posiedzeniu rady Związku i komitetu 
obchodu: 

1) Jego Eminencja Nuncjusz Apo- 
stolski Warszawa. Zebrana na zlocie 
w Królewskiej Hucie młodzież kato- 
licka w liczbie 4000 przesyła za po- 
średnictwem Waszej Ekscelencji do 
stóp Jego Świątobliwości wyrazy hoł- 
du i synowskiego przywiązania, ślu- 
bując stać wiernie pod sztandarem 
Chrystusa Króla i Jego przez nas nai- 
ukochańszego Zastępcy na ziemi, pro- 
sząc pokornie o błogosławieństwo apo- 
stolskie? gory hy 

2) Jego Eminencia Ks. Kardynał 
Hlond Poznań. Zebrana na zlocie w 
Królewskiej Hucie młodzież katolicka 
w liczbie 4000 śle Waszej Eminencii 
wyrazy hołdu i przywiązania ślubując 
stać wiernie pod sztanadarem „Bóg 
i Ojczyzna“, gotowa do obrony tych 
ideałów na zew Jei Naidostcjniejszego 
Protektora. 

3) Jaśnie Wielmożnv Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Profesor Mo- 
ścicki Warszawa. Zebrana na zlocie 
w Krółewskiej Hucie młodzież kato- 
licka, zorganizowana w Stowarzysze- 
niach Młodzieży Polskiej w liczbie 
4000, śle Naiczcigodniejszemu Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej wyra- 
zy hołdu, składając u stóp Reprezen- 
tanta Maijestatu Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej uroczyste przyrzeczenia 
wiernej służby dla Narodu i Państwa. 


4) Jego Ekscelencija Ks. Biskup- 
Nominat Poznań. Zebrana na zlocie 
w Królewskiej Hucie młodzież kato- 
licka w liczbie 4000 śle Waszej Fksce- 
lencji wyrazy hołdu i szczere życze- 
nia, ciesząc sie, że ma po osieroceniu 
w Waszej Ekscelencii upragnionego 
Arcypasterza i Protektora. Młodzież 
przygotowuje serdeczne przyjęcie Eks- 
celencji na ziemi śląskiej. 

Teraz nastąpiły przemówienia re- 
prezentacyj. Pierwszy przemówił imie- 
niem Kurii Biskupiei ks. prałat Ga w- 
lina, jednocześnie jako dyrektor Ak- 
cii Katolickiej w obrębie naszej diece- 
zii śląskiej, życząc zlotowi i wogóle 
S. M. P. owocnej pracy nad uszla- 
chetnieniem i wychowaniem polskiej 
młodzieży śląskiej. Następnie składali 
życzenia: burmistrz Dubiel. imie- 
niem miasta Królewskiej Huty, p. dr. 
Kotowicz imieniem władz pań- 
stwowych, delegaci z Czecho- 
słowacii po czesku (poczem or- 
kiestra odegrała czeskosłowacki hymn 
narodowy, a jeden z delegatów złożył 
na ręce zarządu S. M. P. ślicznie wy- 
kónanv proporzec). ES Marcin- 
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kowski z Poznania imieniem cen- 
trali S. M. P, p. Wilczek z Byto- 
mia imieniem młodzieży katolicko-pol- 
skiej Śląska Opolskiego, p. Jorda- 
nów na imieniem harcerstwa Śląskie- 
go, p. Głowacki z Katowic imie- 
niem Związku śląskich kół Śpiewac- 
kich, weteran pracy narodowej p. C i- 
sek z Piekar Wielkich imieniem by- 
łych Alojzjańów, ks. dr. Marchew- 
ka im. Związku inteligencji katolickiej 
„Odrodzenie“, p. Sobota z Katowic 
imieniem Izby Rzemieślniczej i p. W y- 
rębski imieniem Tow. Czytelni Lu- 
dowych. 

Po tych wszystkich przemówie- 
niach zabrał głos Przew. ks. prałat 
Pucher, który w pięknych słowach 
uczcił pamięć tych wszystkich, którzy 
już dziesiątki lat przed nami organizo- 
wali młodzież polską na Śląsku i teni- 
samem tworzyli podwaliny pod obecną 
organizację Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej. W pierwszym rzędzie pód- 
niósł zasługi Śp. ks. proboszcza Nor- 
berta Bonczyka, twórcy znanych i 
chwalebnie zasłużonych towarzystw 
św. Alojzego. Mówca wspomniał tak- 
że o innych zasłużonych pracownikach 
w ruchu młodzieży, dziś już nie żyją- 
cych, za których dusze zmówiono 
wspólnie „Zdrowaś Marja.“ Zaś ży- 
jących a obecnych na sali byłych Aloi- 
zianów wzywał do dalszej pracy w 
Stowarzyszeniach Młodzieży. 


Rezolucie. 


Następnie uchwalono 
następujące rezolucje: 


a) Zebrani protestują przeciwko na- 
paściom nia pamięć Śp. ks, biskupa Li- 
sieckiego i domagają się od władz, by 
winnych napaści pociągnięto do suro- 
wej odpowiedzialności. 

b) Zebrani przyimują z radością list 
Najprzew. Episkopatu w sprawie 
Związku Nauczycieli Szkół Powsz. do 
wiadomości i protestują przeciwko ten- 
dencjom antyreligiinym, wyrażonym 
na zjeździe wymienionego związku. 
Zebrani domagają się, by postulaty re- 
ligijne w Polsce były przez wszystkich, 
a zwłaszcza nauczycielstwo szano- 
wane. zj 

c) Zebrani stwierdzają, że wskutek 
klęski bezrobocia młodzież śląska naj- 
więcej nią dotknięta została, wskutek 
czego szerzy się wśród niej komtni- 
stycznia agitacja. Zebrani apelują do 
władz, by w pracy oświatowej przy- 
szły Z. M. P. z wydatniejszą pomocą, 
niż dotychczas, a do Związków Zawo- 
dowych i miarodajnych czynników. by 
nie zwalniano młodzieży z pracy. ska- 
zując ją na próżnowanie. ale przeciw- 
riie, umożliwiono jęj zdobywanie chle- 
ba przez co się lepiej umacnia zasady 
chrześcijańskie i narodowe wśród mło- 
dych obywateli, zapewniających pań- 
stwu i Kościołowi pewne i jasne iutro. 

d) Zebrani protestują przeciwko za- 
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Wielkie święto młodzieży śląskiej. 
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oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime- 
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granic naszego państwa i oświadczają, 
Że każdej chwili gotowi są stanąć do 
obrony całości i niepodległości pań- 
stwa polskiego, i piętnują wszelkie mo- 
wy, wygłaszane przeciwko  nienaru- 
szalności naszych granic, jako akty na- 
ruszające pokój wszechświatowy. 


Z powodu spóźnionej pory zapowie- 
dziane referaty odłożono na czas póź- 
niejszy. 

Prezes Związku, ks. prałat Pucher 
podziękował wszystkim za prace, po- 
Hoc i poparcie przy urządzeniu zlotu, 
poczem zamknięto akademię odśpiewa- 
niem hymnu „Boże cóś Polskę“. 

Uczestnicy zlotu zwiedzali tłumnie 
wystawę, żaś na stadjonie i boisku K. 
S. „Kresy* odbywały się zawody spor- 
towe i popisy gimnastyczne druchen i 
druhów różnych gości zagranicznych z 
drużynami Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej. i 

Wieczorem na sali „Hrabia Reden“ 
odegrało S- M. P. „Gwiażda* przed- 
stawieńie teatralne p. t. „Krółewicz 
umiera“, które pod każdym względeni 
zadowoliło wszystkich lubowników 
teatrów ludowych. 

Uroczystości rozpoczęły uroczyste 
rieszpory, odprawione przez W. ks. 
prałata Puchera, który skrócił umy- 
ślnie swój pobyt na kuracji, by jako 
przes Zwąizku wziąć udział w uroczy- 
stości. 

Po nabożeństwie udano się do Do- 
mu Związkowego, gdzie urządzono wy- 
stawę. Kr. prałat Pucher po piękńem 
przemówieniu przeciął wstęgę, poczem 
rozpoczęło się zwiedzanie wystawy 
przez zaproszonych gości, wśród. któ- 
rych znajdowali się wiceprezydent 
Katówic. Szkudlarz. prezydent Kró- 
lewskiej Huty, Spaltenstein,: przedsta- 
wiciele duchowieństwa oraz przedsta- 
wiciel naszego pisma. 

Wystawa przedstawia się rzeczy- 
wiście imponująćó i dowodzi. że nasza 
młodzież katolicka spędza wolny od 
nauki i pracy zawodowej. czas na po- 
żytecznych rozrywkach. W. krótkiem 
sprawozdaniu dziennikarskiem. nie. Spo- 
sób opisać tego wszystkiego, co zdo- 
łano wystawić. Imponująco przedsta- 
wia się dział robót kobiecych, które 
śmiało mogłyby rywalizować z wyro- 
baimi pierwszorzędnych magazynów. 
Ale i męska młodzież nie pozostała w 
tyle Naprzykład okręg kochłowicki 
wystawił wiele pięknych róbót z drze- 
wa. Druh Korus z Czarnegó Lasu wy- 
stawił piękne i artystyczne roboty z 
węgla. Piękny jest model Jerozolimy, 
wykonany przez druha Synowęa z Jó- 
zefowca. Nadzwyczaj artystycznie 
wykonay jest ołtarzyk, roboty druha 
Gawelczyka z Chropaczowa. Nie po- 
zostają w tyle za tymi. eksponatami 
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wymieniamy tylko ze względu na brak 
miejsca. 

Dyplomy za naisolidniejsze wyko- 
nanie eksponatów otrzymali: Jan Po- 
pęda z Orzegowa, Franciszek Jasik z 
Szarleja, Alfred Gawełczyk z Chropa- 
czowa, Ernest Gallus z Nowych Haj- 


| 


duk, Jan Biszczyk z Kryr, Lemasżow= 

ski z Michałkowic, Walter Korus z 

Czarnego Lasu. 

Czarnego Lasu, Karol Frecki z Gole- 

szowa. Karol Beblik z Orzegowa. 
Nadto otrzymało 30 wystawców li- 

sty pochwalne. 


Manifestacie przeciwko zakusom 
niemieckim. 


Poznań. Z inicjatywy Z. O. K. Z. 
zorganizował komitet, złożony z przed- 
stawicieli wszystkich stronnictw politycz- 
nych, potężną manifestację narodową, ia- 
ko protest Poznania, przeciwko zakusom 
niemieckim na granice Rzeszypospolitei 
Polskiej. 

- Około godz. 12-tej w południe poczę= 
ły płynąć na plac Wolnośści olbrzymie 
tłumy ludności Poznania oraz karne za- 
stępy organizacyi społecznych, zawodo- 
wych, oświatowych i P. W. ze sztandara- 
mi i orkiestrami. Około 35.000 ludzi zapeł- 
niło szczelnie olbrzymi plac oraz przyle- 
głe ulice. Na balkonie gmachu teatru za- 
jęli miejsce przedstawiciele władz z wo- 
jewodą Raczyńskim na czele, przedstawi- 
ciele prasy zagranicznej i polskiej. 

Wiec zagaił w imieniu komitetu b. ku- 
rator Bernard Chrzanowski, który prze- 
mówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej, poczem orkiestry 
odegrały hymn narodowy. Następnie 
przemawiał b. senator Seyda, iako przed- 
stawiciel Str. Narod. i b. poseł Herz, jako 
przedstawiciel zgrupowanego t. zw. Cen- 
trolewu i b. poseł Surzyński, jako przed- 
stawiciel bloku rządowego. Przemówie- 
nia te były transmitowane przez megafo- 
ny. Po przemówieniu b. posła Herca od- 
śpiewała ludność „Rotę*, zaś po przemó- 
wieniu b. posła Surzyńskiego hymn na- 
rodowy. Następnie odbyła się defilada, 
poczem uchwalono następującą rezolucię: 

Obywatele miasta Poznania, zgroma- 
dzeni w dniu 7-go bm. na placu Wolności, 
w odpowiedzi na prowokacyjne przemó- 
wienie niemieckiego ministra Treviranu- 
sa, będące iaskrawym przykładem za- 
chłannych roszczeń niemieckich do pra- 
starej ziemi polskiej, stwierdzają, że 
wszelkie dążenia do rewizji naszych gra- 
nic spotkają się ze zdecydowanym od- 
porem całego narodu polskiego, który 
bronić będzie całości swych granic .do 
ostatniej kropli krwi. 

Domagamy się należytego zabezpie- 
czenia granic zachodnich Polski, wobec 
militarnego ' niebezpieczeństwa ze strony 
niemieckiej. 

Domagamy się usunięcia z granic Rze- 
czypospolitej obcokrajowców narodowo- 


ści niemieckiej, zatrudnionych na terenie 
ziem zachodnich, oraz optantów, dalej 
przywrócenia prawa pierwokupu w sto- 
sunku do osadników niemieckich, którzy 
są widomem znakiem pozostałości kolo- 
nizacji niemieckiei. 

Domagamy się zastósowania w całej 
rozciągłości wobec nieruchomości nie- 
mieckiej ustawy o reformie rolnej celem 
zwrócenia zabranej ziemi w ręce polskie. 

Wobec agresywnej polityki niemiec- 
kiej w stosunku do Polski wzywamy wła- 
dze państwowe do nieratyfikowania umo- 
wy likwidacyjnej z dnia 3 października 
1929 roku. 

Wobec eksterminacyinej polityki rządu 
i społeczeństwa niemieckiego w stosunku 
do mniejszości polskiej w Niemczech, do- 
magamy się ścisłego ograniczenia swobód 
i praw mniejszości niemieckiei w Polsce 
tak w dziedzinie szkolnictwa, jak gospo- 
darczej i politycznej do granicy, wyma- 
ganej w traktacie mniejszościowym. 

Domagamy się. zlikwidowania organi- 
zacyi niemieckich -w kraju o tendencjach 
antypaństwowych. , 

Domagamy się odebrania debitu za- 
granicznej prasie niemieckiej, która pro- 
paguje rewizię granic Rzeczypospolitej, 
a społeczeństwo wzywamy do bezwzglę- 
dnego bojkotu prasy niemieckiej. 

Celem zabezpieczenia przed zalewem 
rynku artykułami wyrobu niemieckiego, 
a tem samem wzmożenia wytwórczości 
krajowej, wzywamy całe społeczeństwo 
do bojkotu towarów pochodzenia nie- 
mieckiego. Wzywamy społeczeństwo do 
wydatnego poparcia moralnego i material- 
nego organizacyj, maiących na celu przy- 
gotowanie społeczeństwa do obrony gra- 
nic przed krzyżackimi zakusami. 

Bydgoszcz. W niedzielę 7 bm. o 
godzinie 12-tej w południe na rynku im. 
Marszałka Piłsudskiego odbyła się zorga- 
nizowana staraniem wszystkich miejsco- 
wych organizacyj politycznych manife- 
stacja polityczna w -odpowiedzi na ostat- 
nie przemówienie niem. ministra Trevira- 
nusa. Olbrzymi rynek zapełniły wieloty- 
sięczne tłumy publiczności. Nad morzem 
głów widniały transparenty z napisami 
„Nie damy ziemi* „Bronić będziemy Po- 


morza dą ostatniej kropli krwi“. Po prze- 
mówieniach uchwalono rezolucię. Zgro- 
madzona ludność ślubowała nie cofnąć się 


Wszechpolski ziazd lekarzy kolejowych. 


W niedzielę rozpoczął się w Kato- 
wicach V zjazd lekarzy wszystkich dy- 
rekcyj kolejowych. Na zjazd przyby- 
ło około 300 osób z całej Polski, które 
nadzwyczaj gościnnie przyjmowane 
były przez okręg katowicki zrzeszenia 
lekarzy kolejowych. Trudy gospoda- 
rzy pełnili z całem poświęceniem dr. 
Cienkiała, dr. Magiera i dr. Hlond. 

Zjazd rozpoczął się uroczystem na- 
bożeństwem w kościele Najśw. Marii 
Panny, poczem uczestnicy ruszyli po- 
chodem na plac Wolności, gdzie u stóp 
pomnika nieznanego Powstańca złożo- 
no wspaniały wieniec. 

O godz. 11 rozpoczęły się w gma- 
chu dyrekcii kolejowej obrady zjazdu. 
Na przewodniczącego obrano dr. Za- 
wadzkiego z Warszawy, na zastępców 
dr. Cienciałę z Katowic i dr. Umiar- 
kowskiego. Przemówienia powitalne 
rozpoczał prezes dyrekcji katowickiej. 
inż. Niebieszczański, który wyraził 
radość, że zjazd odbywa się na ziemi 
piastowskiej. gdzie lata niewoli nie 
zdołały zdusić prawdziwej myśli pol- 
skiej w ludzie. który krwią swoją 
oswobodził i dał w darze Polsce tę 
najcenniejszą perłę — ziemię śląską. 
Obecność na tei ziemi Polaków ze 
wszystkich zakątków  Oiczyzny, któ- 
rzy wspólnie radzić mają nad zdro- 
wiem. wszystkich kolejarzy, powinna 
przyczynić się do tego, by raz naresz- 
cie wykreślić ze słownika naszego 
wyraz separatyzm, byśmy wszyscy 


| 


e 


przed żadną ofiarą mienia i krwi i gi 


ostatniego tchu bronić ziem odwieczsi® 


polskich. (PAT.). 


stali się braćmi, synami jednej Matki- 
Ojczyzny. Takie zjazdy, jak dzisiei- 
szy, przyczyniają się najlepiej do wz4” 
jemrlego zbliżenia się i do wyplenienia 
dzielnicowości. i 

Gorące przemówienie dyr. Niebie” 
szczańskiego przyjęli zebrani żywy! 
oklaskami. 

Następnie składał 


życzenia imie 


niem ministra komunikacji dr. Borzęk* ` 


szef służby sanitarnej min. komunika- 
cii, dr. Hlond mieniem miasta oraz t0 
warzystwa lekarzy-Polaków ra Ślą7 
sku, zarządu związku pracowników ! 
inżynierów kolejowych. j 

Następnie wygłoszono niezwyklé 
interesujące i dla ogółu pracowników 


kelejowych ważne referaty z dziedzi” - 


nv opieki sanitartej, które późnie! 
szczegółowo omówimy. tę 

Wieczorem odbył się raut. na któ” 
rym zebrało się przeszło 500 osób: 
Raut odbył się w sali Powstańców: 
gdyż komitetowi odmówiono na tel 
cel sal reprezentacyjnych w gmachu 
sejmowym. 
nem. aby w tych wypadkach, gdy z ca- 
tei Polski zjeżdżaią się goście, tego ro 
dzaju zebrania odbywały się w pięk+ 
ych salach gmachu sejmowego. Niech 
rodacy widzą. na co zdobyło się woje- 
wództwo ślaskie. 

W poniedziałek goście 
specjalnym pociągiem na zwiedzenie 
Jastrzębia, Bystrej i Beskidów. 


Nieudane manifestace komun styczne. 


Zapowiedziane na niedzielę od kil- 
ku dni zapomocą ulotek demonstracyi- 
ne zebrania komunistyczne z okazii 


międzynarodowego dnia młodzieży ko- 


munistycznej, nie przyszły do skutku 
na terenie Województwa Śląskiego. 


Rewolucja w Argentynie. 


Buenos Aires. Jak podaie Ha- 
vas, rząd został obalony. Wojska pod 
dowództwem gen. Uriburu maszerują 
w. kierunku pałacu rządowego. Armia 
oraz cała ludność przyłączyły się do 
wojsk rewolucyjnych. 

Według półurzędowych doniesień, 
w czasie walk padło około 1000 osób. 
lub odniosło rany. 

Jak podaje Reuter z Buenos Aires, 
rewolucja powiodła się. Rząd wywie- 
sił białą chorągiew: na pałacu rządo- 
wym. 


Buenos- Aires. Prezydent Gi- 
rygoyen został aresztowany. Areszto- 
wano również b. ministra spraw we- 


wnętrznych oraz sekretarza prezyden- 


ta republiki. Gen. Uriburu objął wła- 
dzę, ogłaszając stan wojenny i rozwią- 
zując kongres. Generał utworzył ga- 
binet. w którym tekę ministra spraw 
zagranicznych objął Bosch. Siedziby 
dzienników „Epoca“ i „Lacalle“ zosta- 
ły spalone. 


BRANIBOR 


(Ciąg dalszy.) 

W strasznem pytaniu, jakie sobie 
Mściwoj zadawał, nie tyle grała stru- 
na uczciwości i współczucia dla wiel- 
kiej idei samoobrony, którą głosił Nie- 
bora. Wiedział dobrze Mściwoj, że 
ten wódz ludu, to obrońca wolności 
iego ziemi, że głos jego; to Boże pra- 
wo, że walka jego, to święta wojna o 
byt narodu. Skarlała dusza księcia w 
służbie u margrafa, w służbie cesarza, 
a Niebora, który z cesarzem walczył, 
był przez to samo i wrogiem Mściwo- 
ja. Ale w duszy młodzieńca ważyły 
się inne względy. 

Biada mu, jeżeli się lud dowie, że 
to on Nieborę w ręce Bernarda wydał, 
że z jego pomocą dostał się do nie- 
woli bohater ludu... Niema po co do 
kraju wracać. Stu Bernardów nie 
ochroni go od strasznej zemsty, nieba 
nie zagaszą pożaru nienawiści, iaką 
błonąć będzie ku niemu jego własny 
lud. 

Wydać Nieborę! A przecież to ser- 
deczny druh jego ojca, a przecież to 
obrońca jego rodziny... Sto razy w 
obronie Mestwina Bieługa stawał. sto 
razy ojczyznę piersią zastawiał, bro- 
niąc wiernie książęcego tronu. ‘Pod 
sztandarem Mestwina bił się Niebora 
za rodzinę Mściwoja. przelewał krew, 
odniósł rany. Pamięta młodzieniec, na 
rękach Mściwoja nosił, szablą wła- 
dnać uczył, wychowywał młode or- 


Jatko: zawsze powtarzajac: 


— To chłopię uwolni z jarzma nasz 
Jh SIOA AŻ 

Wydać go, zdradzić, serdeczną wła- 
sną krew. Tak podle mu za miłość oj- 
czyzny, za miłość dla jego rodziny za- 


płacić! To podle! To okropnie podle ! 
Jeszcze jedna myśl najstraszniej- 
sza... Pali ona... policzkuje... plwa 


w twarz ....jakby- żyła, jakby ślinę 
w oczy miotała... Bernard chce, że- 
bym ja dla niego został prostym szpie- 
giem, Wszak tak... Prostym sprze- 
dawczykiem, który chyłkiem „chodzi 
i żywe ciało sprzedaje. Dziś każe wy- 
dać Nieborę, jutro może kazać sprowa- 
dzić sobie podwikę... Czy tak? 

Ohydo! On książę i naczelnik ser- 
decznego ludu pieśniarzy ... 

Policzkuje, pali... ślina... 

— Czy usłyszę twoją mości książę 
odpowiedź? — pytał Bernard. 

Zwykle ulubioną ucieczką wszyst- 
kich złych sumień: kłamstwo. 

— Ja... ja nie wiem, margrafie, gdzie 
jest Niebora. 

— Jak to nie wiesz? 

— Nie wiem. 

Bernard zaśmiał się, patrząc z po- 
dełba i rzekł: 

— Rozumiem cię młodzieńcze. W 
głębi duszy, w głębi serca tego, jest 
współczucie dla. .. 

— Nie, mości książę — zaprzeczył 
żywo Mściwój. 

— No, no,- nie przecz. Łączy was 
przecie wspólna:wiara, wspólny język... 

— Językiem niemieckim z tobą 
margrafie mówię. 

— A w domu twoim? 


— Na dworzec mego brata, język 
wasz wprowadziła Edyta. 

— Sprzyjasz jednak wrogom moim. 

— Niebora jest moim wrogiem. 

— O tyle, o ile ojciec jest wrogiem 
krnąbrnego i nieposłusznego dziecka... 
— rzekł Bernard z ironią. 

— Jako żywo nie mam nic wspól- 
nego z Nieborą. 

— Gotów jestem ci wierzyć. Wia- 
domo mi jest, że niedawno na zgro- 
madzeniu na uroczysku karciłeś go. 

— Tak jest. Potępiłem jego ohydną 
robotę... 

— Wdzięczni ci za to jesteśmy. 

— Nawoływałem lud, aby odstąpił 
od niego... 

— Wiem, wiem. 

— Bo nienawidzę go z całej duszy 
mojej. 

— Nie o to chodzi, że go nienawi- 
dzisz, że z nim walczysz i wpływy 
jego osłabiasz, zawsze ci wdzięczni 
będziemy. 

— O cóż więc chodzi? 

— Z twego ramienia w rękach mu- 
szę mieć Nieborę. 

— To niepodobna. Wszak możesz, 
o dostojny panie, przeszukać lasy, ro- 
zesłać żołnierzy, otoczyć go siecią 
szpiegów ... > 

— Wszystko to uczyniłem. 

— A skutek? 

— Na nic się nie zdało. On chyba 
z piekłem jest w zmowie. 

— Tembardziej ja nic nie podołam. 

Bernard popatrzył w oczy Mści- 
woja. ; 

— Czy to ostatnie twe słowo? 


— Ostatnie. 

— Ha, cóż robić? — rzekł, dźwi- 
zając się z krzesła, margraf. — Wie- 
rzaj mi, książę, że szczerze pragnąłem 
serdecznej z tobą przyjaźni, że pra- 
gnąłem związku naszej krwi... 

— Jakto? Jakto? przezacny mar- 
grafie... 

— Czy nie rozumiesz mnie? — 
rzekł Bernard surowo. — Związek 
krwi lutuje obcych ludzi w jednę ro- 
dzinę, krewny zaś dla krewnego powi- 
nien oddać życie, krew ... 

— A więc... 

— Ja nie żądałem od ciebie ni ży- 
cia, ni krwi — rzekł poważnie mar- 
graf. — Żądałem głupstwa... wydania 
Niebory. Nie kłam mi w oczy, że ty 
nie wiesz, gdzie on się znajduje. 

— Nie wiem w istocie. 

— Przysięgasz? 

— Przysięgam. 

— Za pozwoleniem. Przysięgnii 
jeszcze, że ty nie możesz się dowie- 
dzieć, gdzie on obecnie bawi, iaka je- 
go kryjówka. : 

— Trudna to zaprawdę rzecz, zna- 
leźć go... 

— Nie odpowiadasz na moje pyta- 
NIELS 

Mściwoj milczał. 

Margraf zmarszczył brwi, uderzył 
pięścią w stół. 

— Bywai zdrów — rzekł. — Jeśli 
z dnia szczęścia i radości chwila dzi- 
siejsza zmieniła się w dzień naszego 
rozstania ... | 


(Ciąg dalsz= <*astąpi.) 


Bvłoby jednak wskaza” 


udają się 


| to powinien każdy wiedzieć o misjach. 


| 


| W ostatnich latach mówi się coraz 


więcej o misjach, a sprawami misyjne- 
mi interesują się szerokie koła społe- 
ćzeństwa. Z tego też powodu będzie 
dla wielu czytelników. a także dla 
Sprawy samej korzystne, gdy się 
przedłoży zasadnicze zagadninia, do- 
tyczące misyj. 

Misia jest dziełem wysyłania zwia- 
stunów wiary na świat cały, jak to 
Zbawiciel powiedział: „Ja was posy- 
łam*. Stąd pochodzi nazwa misja od 
wyrazu łacińskiego „mittere — missio 
— wysyłać — posłannictwo“. Stosow- 
nie do tego dał Chrystus przed swem 
Wniebowstąpieniem apostołom testa- 
mentarne zarządzenie: „Idźcie i nau- 
czajcie wszystkie narody, chrzcąc je“. 
Misia zatem jest rozszerzemiem pano- 
wania Bożego, względnie Królestwa 
Chrystusowego wśród narodów wszy- 
stkich świata całego. Stąd jest ona 
dalszym ciągiem zadan'a, jakie Chry- 
stus uowziął na tej ziemi, a zadania te- 
wo rozprowadzenie dalsze przekazał 
nam ludziom. 

Różnorodne i daleks idące są zatem 
obowiązki i pracy, wyłkonwane przez 
zwiastunów wiary św. czyli przez mi- 
sjonarzy. Najprzedniejszą sprawą mi- 
syjną jest sprawa zbawienia dusz nie- 
śmiertelnych, znajdujących się w ja- 
kieikolwiek bądź barwy ciałach, bo za 
wszystkich Chrystus umarł, kładąc 
<iebie samego jako ich cenę; a tak oce- 
nia także i misjonarz każdą duszę. Da- 
lej zaś przynosi misia ludziom światło 
nieba, którem jest Chrystus Pan. Ale 
misja roznieca też światło przyrodzone 
przez nauki, szkoły, prasę itd., a w ten 
sposób zaszczepia światło kultury i cy- 
wilizacjj chrześcijańskiej np. przez 
użyźnianie ziemi przez budowlę dróg, 
wsi, osuszenie: bagien, przyuczanie do 
pracy, walkę przeciw niewolnictwu i 
przez inne środki. W Europie, gdzie 
kultura i cywilizacja chrześcijańska 
przenikła wszelkie społeczeństwo i 
państwo i nawet prawodawstwo, nie 
myśli się o tem, że to zasługa Kościo- 
ła kaotłickiego i dla tego nie docenia 
się pracy ogromnej, którą również 


Reprezentacja Lipska — Policyjny KS. 
Katowice 8:8. 


Rozegrane w sobotę w sali Powstańców w Ka- 
lowicach międzynarodowe bokserskie zawody to- 
warzyskie drużyn lipskich: Atlas i Bar-Kochba — 
Policyjny K. S. Katowice zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym. 

Wynik remisowy jest dla katowiczan zaszczyt- 
my a dla pięściarstwa polskiego jednym więcej suk- 
cesem. 

Niespodziankę w znaczeniu dodatnim zrobił 
Kerner, zmuszając Swego przeciwnika do poddania 
się już w druziei rundzie. Również Rudzki i Gbur- 
ski stali na wysokości swego zadania. * Przeciwnik 
łudzkiego Wilkomiirski tylko z wielkim 
'rudem przetrzymał wszystkie trzy rundy. Zawiódł 
zupełnie Przybyła i Wystrach, poza tem "Woczce 
przypadła w udziale funkcja ratowania honoru ka- 
+owiczan, z której wywiązał się ku zadowoleniu 
obecnych: wygrał walkę i zrównoważył wynik. 

Przed zawodami obydwie drużyny wkroczyły 
na ring, gdzie przedstawiciele obu Stron wygłosili 
krótkie przemówienia, zakończone przez zawodni- 
ków trzykrotnem hura. Po wzajemnej wymianie 
proporczyków i wspólnej fotografji rozpoczęły się 
zawody — poprzedzone walką wstępią w wadze 
papierowej między Gburskim II -i Nowakowskim 
(obaj Policyjny). Walka ta zakończona została Pó 
żywej wymianie ciosów wynikiem nierozstrzygnię- 
tym. 

Wyniki techniczne walk były następujące: 

Waga musza: Breitenborn (Bar-Kochba) mistrz 
Lipsk i Saksonii -- Synoczek. * Niemiec odniósł 
zwycięstwo na punkty. ' 

Waga kogucia: Mordka (Bar-Kochba) ` mistrz 
Lipska —- Kernet, wicemistrz! Śląska. IWNiespodzie- 


dą 40 23.4 la Góm on M —A4GG 
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przeciwnika do poddania się W drugiej rundzie. 
© Waga piórkowa: Wilkomirski (Bar-Kochba) - 
Rudzki Lipiny) Rudzki góruje żnacznie nad swoim 
przeciwnikiem. Wszystkie trzy Starcia przechodzą, 
pod znakiem wybitnej przewagi Polaka, który goni 
swego przeciwnika! po ringu, zwyciężając gó wY- 
sóko na punkty. | | ! leti 
| Waga lekka: Mikan (Bar-Kochba) mistrz Lipska 
i Saksonii — Górny, mistrz Polski i Sląska. Walka 
zakończyła się! wynikiem remisowym. "> Walki 
Waga półśrednia: Heinzmann (Atlas) mistrz Lip- 
ska T Saksonii — Gburski. Spółkanie to zakończyło 
się po trzech rundach wynikiem” nierożstrzygniętym: 
* Waga Średnia: Polter fr (Aflas) mistrz Lipska 
i Saksonii <£ Przybyła.  Nitmiec przechodzi odrazu 
do ataku i uzyskuje 2 niiejśca przewagę, która w 
trzeciej rundzie przynosi k- 0: Polaka. 
Waga półciężka: Pietśch (Atlas) mistrz Lipska, 
Saksonii i środkowych Niemiec — Wyśtraci wice- 
mistrz Śłask wasi ciężkiej. Siły przeciwiiików były 


wane zwyciętswó odniósł Kerner, zmuszając swego” 


dzisiaj dokonywa się przez misjonarzy. 

Misja jest też przedewszystkiem 
dziełem miłości, bo wprowadza miłość 
przebaczenia, Sakrament miłości, sze- 
rzy też miłość litującą się, czyli: miło- 
sierdzie wśród biednych, chorych, nie- 
szczęśliwych. Zarazem staje się dzie- 
ło misyjne dziełem ofiary, składanej 
przez siły misjonarskie ich pracą, cier- 
pieniem, znoszeniem prześladowań, 
które się nieraz kończą śmiercią mę- 
czeńską. 

Praca ta misyjna, kierowana z Śro- 
dowiska chrześcijaństwa, rozchodzi się 
ze stacyj misyjnych. których liczymy 
w Azji 47 149, w Afryce 15717, w Pół- 
nocnej i Południowej Ameryce 1908, a 
w Oceanii 1623. Wielka zaś jest licz- 
ba tych, na których z dotychczas ist- 
niejących stacyj misyinych wypuszcza 
się strzały miłości, by ich nawrócić, 
pociągnąć do Chrystusa. 

Wszystkich ludzi na świecie liczy- 
my 1726 milionów, a w tem 1043 miljo- 
nów pogan i mahometan, którzy się tak 
rozkładają: 

270 milionów wyznawców Konfu- 
cjusza (w Chinach); 240 milionów ma- 
hometan (w Małej Azji : Afryce); 200 
milionów Hindusów (w Indjach Bry- 
tyjskich); 185  miljonów animistów 
(pierwotne ludy wszystkich części 
Świata); 138 miljonów Budystów (w 
Azii Południowej i' Wschodniej); 24 
milionów Szyntoistów (w Japonii) i 13 
milionów żydów, rozrzuconych po ca- 
łej kuli ziemskiej. 

A jak to moż!iwe, że dzisiaj tylu 
mamy jeszcze niechrześcijan, czyli po- 
gan? Bóg może przecież od razu 
wszystkich natchnąć światłem swem. 
Tego jednak nie czyni, jak to się stało 
w dzień Zielonych Świątek, gdy Duch 
św. stąpił na Apostołów ʻa potem na 
3000 ludzi, a nie na wszystkich. Dla 
czego to? Bo chciał Chrystus, aby 
Apostołowie oraz ich następcy opowia- 
dali Ewangelię całemu św'atu. O tym 
jednak obowiązku, mówi św. Paweł w 
liście do Koryntian (9,16): „Biada mnie, 
jeślibym Ewangelii nie opowiadał“. 
Ks. K Bajerowicz. 


PAT T P N ah renret 1 ssTooyeztewztw or i 
mniej więcej wyrównane. Lżejszy Pietsch jest 
obrotniejszy. Zasłużone zwycięstwo zostaje przy- 
znane Niemcowi. 

Waga ciężka: Polter I (Atlas) mistrz Lipska, 
Saksonii i środkowych Niemiec — Woczka mistrz 
Śląska. Świetny sukces odniósł Woczka, biiąs Niem- 
ca po trzech rundach na punkty: l 

Na zawodach byli obecni naczelnik Wydziału 
Prezydjalnego dr. Saloni, główny komendant  Poli- 
cji Wojew. Śląskiego p. Żółtaszek, generalny konsul 
niemiecki v. Griinau i inni. 


O mistrzostwo Ligi. 
W Łodzi: ' i 
Ł. K. S. — Ruch Wielkie Hajduki 5:0 (2:0). 


Niespodziewaną porażkę ponosi Ruch w Łodzi. 
Katastrofalna forma Ślązaków nie wróży im w dal- 
szych rozgrywkach ligowych nic dobrego. 

W Warszawie: 
Legia — Cracovia 2:2 (1:0). 


We Lwowie: 
Pogoń — Polonia Warszawa 1:1 (1:1). 


W Krakowie: 
Wisła — Garbarnia 1:6 (1:2). 


Mistrzostwa Śląska kl. A grupa I. 


st LTF? C. — Amatorski K. S. 1:4 (0:1). 

Mecz ten: wzbudził wielkie zainteresowanie, cze- 
go dowodem jest fakt, że Ściągnął on blisko trzy 
tysiące widzów. którzy ż zapartym oddechem śle- 
dzili przebieg tych niezwykle brutalnie przeprowa- 
dzonych zawodów. b PAID 


K. S. Dab — K. S. Pogoń 1:1 (0:0). 
"Pogoń dzięki swej wspaniałej grze zdołała 
twardej drużytel Dębu wydrzeć jeden punkt na ich 
swłastiem bółskii, a nie było to tak'łatwe, gdyż gso- 
spodrze na swym! własnym grancie' czuli się do- 
skóńale, zaś Pogóń oswoiła sig 2'itereném! dopiero 


po przerwie. 
K: S: „qr: — Kolejowe P- W. R:3 (Q; 1: 


Kolejowe P. W. wystąpiła w osłabionym skła- 
dziej a lednak gracze rezerwowi wyWIĄŻAli się ze 
wego zadania znakomicie: "Gra wykazała “lekka 
przewagę Kolejowego P. 'W., który nit zwycięstwo 
w powyższym stosunku w zupełności sobie zaslu- 
żył Obie bramki dra zwyciężeów "doby" Nowak. 
pi hi fh ikat PANNY ii 


S — B, B: S. X: Bie e :0). 
Sask — R: B: S: X: Bielske Fip (E ) 

Świętochłowice. Ciężkim orzechem do zgry- 
zieni dla drużyny Slaski stanowił |zespół! Bielska, 
który do ostdtniejp chwili zacięcie walczył! o Wynik. 
Zwycieska bratki dla gospódlirzy padra” lostatnie] 
minucie gry właśnie w tej części, w której lekką 
przewagę posiadali bielszeżanie. Bralnki dla Śląska 
zdobyli+Mrozek z rzutu karnego i Sprus, dla B. Bi 
S V. Maczka. 


Naprzód — K. S. 06 Katowice 3:2 (3:2). 


Lipiny. Wynik ten stanowi istotnie, nielada 
sensację, gdyż drużyna Lipin przechodziła ostatnio 
kryzys i znajdowała się w słabej formie. Czyżby 
wczorajsze zwycięstwo miało stanowić moment 
przełomowy niepowodzeń Naprzodu? Wspaniała 
gra Naprzodu w powyższym meczu przemawia za 
tem. Oby tylko tak było, gdyż cały Śląsk życzy 
Naprzodowi, by wrócił do swej niegdyś świetnej 


W niedzielę odbył się staraniem Aero- 
klubu akademickiego w Krakowie lot 
okrężny południowo-zachodniei Polski na 
trasie 300 km., ciągnącej się z Krakowa 
przez Nowy Targ, Katowice, Częstocho- 
wę iz powrotem do Krakowa. Na Starcie 
o godzinie 8.05 stanęło 9 maszyn, z któ- 
rych 5 lot ukończyło, a 4 zostały zdy- 
swalifikowane wskutek przerwania lotu. 
Wypadku, mimo złych warunków atmos- 
ferycznych, nie było. Pierwsze miejsce 
w punktacji uzyskał Fr. Zwirko, Il-kapitan 
Gedgow, III sierżant Działowski. Nailep- 
Szy czas, ti. 144 km. na godzinę, uzyskał 
Drzewiecki. 

O godzinie 9.32 przybyła na lotnisko 
katowickie pierwsza z awionetek, biorą- 
cych udział w II. locie południowo-zacho- 
dniej Polski. Był to aparat'W: D» 4, pilo- 
towany przez p. Drzewieckiego (obser- 
wator pani Oldebrand). Koleino nadle- 
ciały awionetki PZL. 5 z pilotem Gedgo- 
wem (godz. 9.55), DKD. 5 z pil. Działow- 
skiim (godz. 9.59), S: 1. z pil. Sido (godz. 


10.17); DKP. '4 z pil. por. Kowalczykiem 
561:1% PvM (4.52% LEJ SSTT TERTS adne $ 
Z cai świat 
„ caiego swiata 
Naita w Dolnej Austrji. i 
W pobliżu miejscowości . Žistersdorf 
w Dolńej Austrii przeprowadzono wiert 
cenia, które dały pomyślne rezultaty. Na 
głębokości 728 metrów natrafiono na źró- 
dła ropy. Koła fachowe sądzą, że na więk- 
szej głębokości będzie można napotkać 
ropę wolną od benzyny. Jest to pierwsze 
wiercenie w Austrii, uwieńczone pomyśl- 
nym rezultatem. 


Prace na jeziorze Nemi. 

Ukończono tu prace przygótowawcze 
w celu podniesienia statku Kafiguli i prze- 
niesienia na brzeg, gdzie powstanie mu- 
zeum, w którem będą zgromadzone wsży- 
stkie zabytki archeologiczne nietylko od- 
noszące się do statków Kaliguli, ale i do 
kultu Diany nemoryzańskiei. Obniża się 
w- dalszym ciągu poziom jeziora, aby móc 
dotrzeć do drugiego statku, którego górna 
częć zna'duje się już nad pówierzchnią 
wody. ; , l 
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Wykopaliska na Lemnos. 

Włoski instytit archeologiczńy w Ate- 
nach przedsięwział rozległe” prace arche- 
logiczne na wyspie Lemnos, których re- 
zułtatem jest odkrycie starożytnego cmen- 
tarzyska. Liczne szczątki tamże znale- 
zione wskazują na ludność rasy niegrec- 
kiej, która posługiwała się najstarszym 
alfabetem greckim. Język napisów nie 
jest jeszcze znany, wskazuje jednak na 
znamienne podobieństwo do języka etru- 
skiego. Herodot i inni pisarze starożytni 
twierdzili; że pierwotną ludność wyspy 
Lemnos stanowili tyrrlienczycy. Uchodzą 
oni za protoplastów narodu, który zamie- 
szkiwał Ftrurię i jeszcze na ostatnim kon- 
gresie etruskim, który odbył się w roku 
1928 we Florencji, tamano sobie bezsku- 
tecznie głowy nad pochodzeniem i ięzy- 
kiem tego narodu. Odkrycia na Lemnos 


ños pochodzi z IX lub VIII wieku przed 
Chrystusem. 


Rybacy, łotnicy i śledzie. 

Pismo „Aegir“, wychodzące w Islan- 
dii, zajmuje się pilnie doświadczeniami 
współdziałania lotników z rybakami, przy 
połowie śledzi. Jak wiadomo, ludność 
Islandii, licząca około 74 tysiące głów, 
trudni się przeważnie połowem śledzi. 
Otóż, jak twierdzi „Aegir“, doświadczenia, 
robione w ostatnich dwu latach, tej współ- 
pracy dwu zawodów, pozornie tak róż- 
nych, wydały korzystne rezultaty. Śle- 
dzie, które w miesiącach letnich płyną 
wielkiemi ławami w stronę -fiórdów, pół- 
nocnych, są nader trudne do znalezienia 
| przez rybaków, ponieważ kierunek tych 
| ław śledziowych ztnienia sia * raku na 


Lot okreżny 


A 


-niespełna godzinę, była. inż prawowitą 


' „Gazeta Pekińska“. Szacowne to pismo 


wskazują na nowy ślad. Prof. Della:Seta | 
przypuszcza. że cmentarzysko na Lem- ` 


ADATT 


formie i ponownie zajął dominiące stanowisko w 
śląskiem piłkarstwie. Alaia 

Dzięki-swej świetnej grze Naprzód przerwał 
łańcuch pięknych zwyciętsw K. S. 06 Katowice i tem 
samem przekreślił temuż klubowi szanse na ubiega- 
nie się o tytuł mistrza Górnego Śląska. 

Bramki dla Naprzodu zdobyli Michalski Stefan 
i Kumor, dla 06 Katowice Pilorz z rzutu karnego. 
druga była samobójcza. 

Sędziował p. Gryc. 


awionetek. 


i obserwatorem panią Litwinówną (godz. 
10.22), RWD. 2 z pil. por. Zwirką (godz. 
10.43), Moth z pil. Skórzewskim (poza 
konkursem — godz. 10.56), Moth z pil. 
prof. Pruszkowskim i obserwatorem Kor- 
belem (godz. 10.57) i BKS. 4 z pil. Sołty* 
kowskim i obserwatorem por. Wlasakiem 
(godz. 11.22). O godzinie 12.18 rozpoczął 
Się odlot awjonetek do Częstochowy, 
Awionetka BKB. 4 nie wystartowała z po- 
wódu defektu w naczyniu z oliwą. 

Na lotnisku był obecny wojewoda dr. 
Grażyński w towarżystwie naćzeln. wy- 
działu prezydjalnego dra Saloniego. Rai- 
dowi przypatrywała ‘się liczna publicz- 
ność. kr 7 

Z Kalet otrzymało lotnisko katowickie 
telefonogram od lotnika Nieznańskiego, 
który na awionetce Moth 6 żzabłąkał się 
w okolicy Kalet i wskutek braku benzyny 
zmuszony był lądować. Aparat ten omi- 
nat na I. odcinku rajdu Nowy Targ i Wy- 
lądował podobno w okolicy Zakopanego. 
Na' TIM odcinku nie trafił do Katówic i opadł 
niedaleko Kalet. w? 


gz MIRIA SINYNOJOM STANY 

rok. Tymczasem lotnicy, wznoszący się 
nie więcej, jak 100 do 150 metrów nad 
morzem, widzą bardzo wyraźnie ławę 
śledzi, jej kierunek itd., dają znać ryba- 
kom, ci śpieszą w oznaczone miejsce, za- 
stawiała Sieci i napełniają statki zdobyczą, 
Aby współpracę wyżyskać, urządzono, 
na wybrzeżu, stacię telegrafu bez drutu, 
za pomocą którego lotnicy dają znać ry- 
statki kierować należy. 


Islandfi, a praca rybaków jes 


i zyskowniejsza. © 

Małżeństwo 90-letniej miłjonerki. 

W tych dniach odbył się w Lizbonie, 
w Portugalii, ślub trochę niezwykły, gdyż 
panna „młoda“ liczy sobie 90 wiosen. Ro0- 
dzina na wiadomość, że Dona Felicjana 
ma wyjść za mąż, zwołała konsyliim le- 
karskie dla osądzenia, czy staruszka znaj- 
duje się w warunkach, zezwalających na 
dość oryginalnie w tym wieku postano- 
wienie. l PH 

Dòna Felicjana, zniecierpliwiona prze- 
ciągającą się na ten temat dysputą, ude- 
rzyła pięścią w stół, posłała po mera iza 


małżonką p. Manuela Antonio Monteiro, 
trojga imion Felipe, który, jak złośliwi z 
zadrością twierdzą, związek ten zawarł 
nie tyle z miłości do p. Felicjańy samej, 
ile do jej’ 400 milionów escudos, ćzyli 160 
miljonów złotych, świetnie ułokówanych. 


Rekordy „Gazety Pekińskiej”. 


Jedynie swego rodzaju rekordy posia- 
da wychodząca w dawnej stolicy Chin 


śmiało pretendować może do miana naj- 
starszego pisma na Świecie. Chociaż bo- 
wiem dokładna data iego założenia nie da 
się obecnie ustalić, to iednak tysiąc lat 
istnieje ono niewatpliwie. 

Drugim niezwykłym rekordem „Gaze- 
ty Pekińskiej“ są perypetie jej redakto- 
rów, których miała pokaźny poczet. 
W ciągu swego tysiącietniego istnienia 
podlegała „Gazeta Pekińska* niezliczoną 
ilość razy represiom administracyjnym, 
wśród których do najchętniej przez wła- 
dze stosowanych należało ucinanie głów 
redaktorom. Otóż takich redaktorów mia- 
ła „Gazeta Pekińska* ...1500. Nawet jak 
na tysiąc lat i na stosunki chińskie, jest 
to iednak sporo. | 

Przy okienku pocztowem. 

Ona: „Czy nie ma do mnie listu 
pod literami L. M.?“ 

Urzędnik: „Niema, proszę pani, 
jest tylko list adresowany L. L. M. M.“ 

Ona: „To napewno dla mnie, mój 
narzeczony się jaka 


asc) parom zaawan 


Po upadku krwawych rządów Beli 
Kuhna, zduszono na Węgrzech komu- 
nizm, a i socjalizm poniósł ciężkie 
straty. Z biegiem lat jednak zaczął się 
ruch socjalistyczny dźwigać z upadku 
i dziś przedstawia już dość poważną 
siłę. Wobec hr. Bethlena byli sociali- 
ści oczywiście przez całe 9 lat jego 
rządów w opozycji. Mówiono wpraw- 
dzie o pewnego rodzaju „ugodzie* mię- 
dzy hr. Bethlenem a socjałdemokracją 
na punkcie polityki zagranicznej. Par- 
tia miała popierać dążenia rządu do 
obalenia traktatu w Trianon i odpo- 
wiednio działać na terenie Międzyna- 
rodówki, a w szczególności urabiać 
opinię socjalistycznego rządu w Anglji. 
Rząd miał w zamian za to złagodzić 
cenzurę i wogóle delikatniej walczyć 
z opozycją. Istotnie doszło na tym te- 
renie do zbliżenia między rządem 
a socjalistami, ale to nie przerwało 
wałki, jaka się toczy wewnątrz kraju, 
na terenie ekonomiczno-socjaltłym. So- 
cjaliści w właściwy sobie demagogicz- 
ny sposób krytykowali gospodarczą 
politykę rządu. Odpowiedzialność za 
ciężkie położenie kraju, za bezrobocie 
i drożyznę, zrzucali na barki rządu. 

Ostatnio postanowili urządzić w dniu 
l września wielką manifestację pod 
hasłem: „Pracy i chleba!“ W całych 
Węgrzech miała ustać na jeden dzień 
praca, a w Budapeszcie robotnicy so- 
cjalistyczni, mieli się udać w wielkim 
pochodzie do lasku miejskiego na wiec. 

Rząd nie dał pozwolenia na demon- 
strację i zmobilizował policję i wojsko. 
Mimo to socjaldemokracja postanowiła 
urządzić demonstrację. Zarządzenie 
władz postanowiono obejść w ten spo- 
sób, że robotnicy po opuszczeniu fa- 
bryk mieli iść nie gromadami, lecz 
tylko parami, ot, tak na spacer. Tego 
im policja nie mogła zabronić. Do kup- 
ców zaś zwróciła się partja socjalisty- 
czna z apelem, by na czas demonstra- 
cii zamknęli swe wystawy sklepowe. 

Nadszedł 1 września. Na rozkaz 
socjaldemokracji znaczna część robot- 
ników porzuciła pracę, a około 11-tej 
kilkadziesiąt tysięcy robotników ru- 
szyło w stronę lasku miejskiego. Leży 
cn w północno-wschodniej części mia- 
sta. Znaczna część manifestantów mu- 
siała więc iść przez śródmieście, głów- 
nemi ulicami miasta. 

Początkowo manifestacja miała 
przębieg spokojny. Potem jednak wi- 
dok bogatych wystaw i otwartych 
sklepów wzburzył tłumy, a może za- 


Hasstamoja pazedstawia fragment rozru 


chów w Budapeszcie. Węgierska po- 


Frabia Bethlen, 
premier rządu węgierskiego. 


częli działać komuniści, chcący demon- 
strację zrobić bardziej „bojową“, dość 
że zaczęto rozbijać kamieniami szyby, 
a nawet plądrować sklepy. W lasku 
miejskim zaś, gdzie policja usiłowała 
nie dopuścić do wiecu, doszło do krwa- 
wego starcia. Policję obrzucono ka- 
mieniami, ta zaś użyła broni palnej. 
Krwawe sceny rozgrywały się także 
na ulicach Arldrassy'ego. gen. Dembiń- 
skiego, św. Elźbiety, gdzie podburza- 
ny przez komunistów tłum, stawiał 
opór policji i plądrował sklepy. Ogó- 
łem według komunikatu policyjnego 
zabito dwie osoby, ciężko rannych jest 
60, a lekko — blisko 300. Być może, 
że lista ofiar przy dokładniejszych po- 
szukiwaniach jeszcze się trochę po- 
większy, lecz nie ulega wątpliwości, że 
pierwsze informacje, mówiące o kilku- 
dziesięciu zabitych były przesadzonłe. 

Że winę przelewu krwi ponoszą 
w głównej mierze komuniści, że oni 
parli do krwawego starcia z policją, 
to nie ulega wątpliwości. Że walczyli 
także z socjalistami, za tem przemawia 
poturbowanie najwybitniejszego przy- 
wódcy socjalistów, Garamyiego. Ale 
i socjaliści mie są bez winy. Nie należy 
niepotrzebnie wyprowadzać tłumów 
na ulicę. Przykład Wiednia, gdzie 15 
lipca 1927 r. podburzany przez socjali- 
stycznych agitatorów motłoch wyległ 
na ulice, zniszczył Pałac Sprawiedli- 
wości i napadł na uniwersytet, co z pe- 
wnością nie leżało w zamiarach partii, 
przykład ten powinien był być dla so- 
cjalistów węgierskich ostrzeżeniem: 
Nad tłumem niełatwo zapanować. 

Rząd też popełnił błędy. Nie nale- 
ży manifestacyj zakazywać, nie należy 
wieców siłą rozpędzać, jeśli zapowia- 


licia konna usiłuje rozproszyć demonstrantów. 


Krwawa demonstracja w Budapeszcie. 


Na obrazku widzimy ogólny widok Budapesztu wraz z olbrzymim mostem 
św. Elźbiety. Most znajduje się nad Dunajem, 


dają się one spokojnie. A przedewszy- 
stkiem nie należy tak ograniczać wol- 
ności obywateli, iżby się im wydawało, 
że muszą wyjść na ulicę. 
Dzień 1 września nie obali 


rządu 
Bethlena, ale przypomni 


Światu, że 


Węgry mają nietylko ten kłopot, kogo 
i kiedy powołać na tron. Okazało sie: 
że w tym monarchistycznym kraju 
rosną na podłożu kryzysu gospodar- 
czego także radykalne, antymonarchi- 
styczne siły, 


Aresztowanie „króla“ podziemi amerykańsk.? 


Na obrazku widzimy znanego her- 
szta bandy przemytników i morderców 
nowojorskich Jack Diamonda, którego 
policja niemiecka aresztowała w 
Akwisgranie (Aachen). 

Aresztowanie nastąpiło w ponie- 
działek wieczorem natychmiast po 
przybyciu Diamonda do Akwisgranu 
na prośbę ambasady amerykańskiej 
w Berlinie. Bandyta usiłował zmylić 
ślady, lecz dzięki energiczniej postawie 
policji, która przeszukała kilka pocią- 
gów, nie zdołał się wymknąć władzom 
bezpieczeństwa. Przy aresztowanym 
znaleziono gotówkę 15 tysięcy marek 
i parę kufrów, których zawartość nie 
została jeszcze zbadana. 

Tak łatwe ujęcie osławionego ka- 
siarza rłowojorskiego Jacka Diamonda 
wydaje się policji niemieckiej bardzo 
podejrzane i dlatego polecono policji 
w Akwisgrańnie wykonać odciski dak- 
tyloskopiine. Na podstawie tych odci- 
sków policja berlińska będzie mogła 
stwierdzić, czy Diamond nie podstawił 
za siebie kogoś innego. Wydaje się 
bowiem uieprawdopodobnem. aby tak 
sprytny zbrodniarz pozwolił się tak 
łatwo ująć. Wprawdzie głosił on po- 
przednio, że pojedzie pociągiem po- 
spiesznym, w rzeczywistości jednak 


Ilustracja przodstawia Jack Dia 


monda (w jasny 


W chwili usiłowe 


aresztowania nie 
arii zbiec, ani nie stawiał żadnego opo: 


ru. Wyraził jedynie powątpiewanie 
czy policja została do tego uprawnio- 
na. Diamond, który liczy obecnie 34 
lata, jest wysokim, smukłym mężczy- 
zną o eleganckiim wyglądzie. Jak 
twierdzi, jechał na kurację do Europy. 
Twierdzenie to nie wydaje się bardzo 
ścisłem. Najprawdopodobniej. zmykał 
on przed zemstą swego rywala z Chi- 
cago Al Capone. 
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celnei w Antwerpii. ; 
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 Szane będą dwa odczyty. 
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F Św. Gorgonjusza 
Wtorek i Doroteusza, 
męczenników f 303. 
g Św. Piotra Klawera, 
września wyzn. T. J. t 1654. 
SŁOW.: SOBIEBOR. 


Jutro środa, 10 września: Św. Mi- 
ołaja z Tolentyny, wyznawcy. 


Wschód Zachód 
Słońca o godz. 5.0, 0 godz. 18.12 
Ksiożyca 7 A85L 5 619 
_ Długość dnia 13 godz. 2 min. 
Zmiany powietrza: ponuro, 
chłodniej. — Jutro: burza, grad, za- 


= chmurzono, chłodno. 
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— Kongres rzemiosła. W połowie 
października roku bieżącego odbędzie 
się w Warszawie wszechpolski zjazd 
delegatów poszczególnych Izb rze- 
mieślniczych. Zjazd ten posiadać bę- 
dzie dla uzgodnienia stanowisk po- 
szczególnych Izb rzemieślniczych w 
sprawach zawodowych pierwszorzęd- 
ne znaczenie. Będzie to po raz pierw- 
Szy, kiedy delegaci Izb zetkną się dla 
celów omówienia swych spraw. W 
zjeździe tym weźmie udział również 
minister Kwiatkowski. 

— Zarządzenia celem uniknięcia 
nieszczęśliwych wypadków z bronią. 
Wskutek powtarzających się nieszczę- 
śliwych wypadków z bronią palną, mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych za- 
rządziło, aby powiatowe władze ad- 
ministracyjno-ogólne przy wydawaniu 
młodzieży zezwolenia na broń sporto- 
wą, to znaczy flowery, zażądały od ro- 
dziców względnie opiekunów wyraź- 
nego zaznaczenia w oświadczeniu 
ewarancyjnem, że nabojów daleko- 
nośnych dzieciom do strzelania dawać 
tie będą. 

Właścicielom sklepów broni i amu- 
iicji nie wolno sprzedawać osobom 
ieletnim nabojów wyżej wymienione- 
zo typu, oraz innych nabojów daleko- 
nośnych. Osobom dorosłym wolno ku- 
pować takie naboje w składach jedy- 
nie za okazaniem własnego zezwolenia 
na broń. 

Ministerstwo zaleca też władzom, 
aby przestrzegały surowo zakazów 
Strzelania z broni sportowej poza 
strzelnicą na otwartych miejscach, 


*oraz wszędzie tam, gdzie może zajść 


wypadek wskutek zbłąkanej kuli. Na- 
leży przestrzegać zasady, że strzelanie 
młodzieży odbywać się może jedynie 
pod fachowym nadzorem w obecności 
osób dorosłych, przyczem noszenie ta- 
kiej broni z nabojami w lufie jest za- 
kazane. 

— Kandydaci do służby państwo- 
wej. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
uych zawiadomiło wojewodów, że mi- 
nisterstwo poczt i telegrafów stwier- 
dziło, iż coraz częściej zdarzają się wy- 
padki, że kandydaci do służby poczto- 
wo-telegraficznej, uznani przez lekarzy 
urzędowych za zdolnych do służby, po 
kilku miesiącach służby stają się nie- 
zdolnymi do pracy z powodu stwier- 
dzonego u nich, znowu urzędowo, złe- 
zo stanu zdrowia. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zaleca wydać jak naj- 
bardziej kategoryczne polecenie leka- 
rzom urzędowym drobiazgowego ba- 
dania i bardzo ostrożnej kwalifikacji 
kandydatów do służby państwowej. 


Województwo śląskie. 


* Tydzień katolicko-społeczny. Ko- 
mitet, który urządził w 1927 r. Ty- 
dzień społeczny, również i w tym roku 
organizuje od 29 września do 4 paź- 
dziernika w Katowicach Tydzień kato- 
licko-społeczny. Codziennie pomiędzy 
godz. 6—8 wieczorem na sali przy ko- 
Ściele N. P. M. w Katowicach wygła- 
Tydzień or- 
sanizowany jest pod hasłem: „Akcja 
katolicka w zastosowaniu do kwestii 
Społeczneć*. Tydzień organizowany 


NZ ZN R WP AWR RRT R ARA SRO MEU UR WEG W E AE- 3% ae a wias wiki 


jest w porozumieniu z kierownictwem 
akcji katolickiej na Śląsku. Bliższe 
szczegóły i program tygodnia podany 
będzie w naibliższych dniach. 


* Wycieczka Towarzystwa kultu- 
rałlnego młodych Słowian z Zotji. Dnia 
9 września o godzinie 7.50, pociągiem z 
Poznania, przybędzie do Katowic wy- 
cieczka bułgarska Towarzystwa kultu- 
ralnego zbliżenia młodych Słowian. 
Wycieczka po zwiedzeniu tutejszych 
zakładów przemysłowych opuści Śląsk 
dnia 10 września o godzinie 1.38, uda- 
jąc się zagranicę. 


Z Katowickiego. 


Katowice. (Nieszczęśliwy wy- 
padek. )Marta Rej z Brynowa, lat 55, 
została najechana przez motocyklistę. 
Józefa Menderka, z Katowic, przyczem 
doznała złamania ręki. Biedaczkę od- 
stawiono do szpitala miejskiego w Ka- 
towicach. Policja stwierdziła, że mo- 
tocykilsta winy nie ponosi. 


— (Posiedzenie rady miej- 
skiej.) Następne posiedzenie rady 
miejskiej w Katowicach odbędzie się 
w czwartek 11 września o godzinie 5 
po południu w sali ratuszowej. Posie- 
dzenie odbędzie się przedewszystkiem 
celem mianowania członków do głów- 
nej komisji wyborczej oraz obwodo- 
wych komisyj wyborczych ze względu 
na wyboy do sejmu i senatu. Jak wia- 
domo, wybory odbędą się w listopadzie 


roku bieżącego. 
Z Król. Huty. 


Królewska Huta. (Echa walki 
policjantów z napastnikami.) 
W piśmie naszem z dnia 4 września 
umieściliśmy na podstawie kroniki poli 
cyjnej-w dziale wiadomości potocznych 
notatkę pod tytułem: „Walka polician- 
tów“ z napastnikami“. W związku z 
tem zarząd Amatorskiego Klubu Spor- 
towego w Królewskiej Hucie donosi: 
„Na naszej zabawie, która odbyła się 
tylko w białej sali hotelu hr. Reden w 
Królewskiej Hucie, do żadnych zatar- 
gów nie przyszło. Natomiast w wiel- 
kiej sali hotelu hr. Reden, w której od- 
bywała się zabawa innego towarzy- 
stwa, przyszło do zajść, lecz tam nie 
było członków naszeko klubu“. 

— (Aresztowanie.) Obywatel 
niemiecki Wilhelm Krupka z Zabrza, z 

zawodu agent kupiecki, został aresz- 
towany przez policję w Królewskiej 
Hucie. Aresztowanie nastąpiło pod za- 
rzutem kradzieży zegarka na szkodę 
Klary Sygułowej w Królewskiej Hu- 
cie. Krupkę osadzono w więzieniu są- 
dowem. 

— (Karty cyrkulacyjne.) Po- 
licja w Królewskiej Hucie podaje do 
wiadomości, że dnia 8, 11, 15, 18, 22, 
25 i 29 wrześni przyjmuje się podania 
o przyznanie nowych kart cyrkulacyj- 
nych na rok 1931 od mieszkańców z 
pierwszą literą nazwisk „5“. Wnioski 
należy składać w czasie od godziny 8 
do 12. Podanie musi być poświadczo- 
ne przez aż A 8 policji. 


Nowy Bytom w Świętochłowic- 
kiem. (Zżyciatowarzystw.) To- 
warzystwo gimn. „Sokół“ odbyło 


przed kilku dinami miesięczne zebra- 


nie. Na zebraniu tem między innemi 
postanowiono urządzić wieczornicę s0- 
kolą, oraz w dniu 19 października Dir. 
obchodzić uroczyście rocznicę „Cudu 
nad Wisłą. Wprawdzie obchód taki 
urządził w dniu 15 sierpnia nowy ze- 
spół 'polsko-katolickich towarzystw, 
jednak w obchodzie „Sokół* nie wziął 
udziału, ponieważ zaproszono tylko to- 
warzystwa, do zespołu należące. Na | 
ostatniem zebraniu „Sokoła“ uchwa- 
lono więc zorganizować obchód i za-' 
prosić wszystkie polskie towarzy- 
stwa. 

— (Z parafji.) W dniu 1 wrze- 
śnia obiął obowiązki organisty przy 
parafii św. Pawła w Nowym Bytomiu 


p. Józef Bzeżniczek, który do Nowego 
Bytoflia przybył z Lublińca. Organista 
p. Rzeźniczek jest tutejszym mieszkań- 
com dobrze znany, gdyż w czasie ple- 
biscytowym był on dyrygentem towa- 
rzystwa śpiewu „Harmonia. Wów- 
czas dzięki swojej pracy przyczynił się 
on walnie do zdobycia licznych na- 
gród napopisach śpiewackich. Ludność 
polska ma więc do Rzeźniczka zaufa- 
nie, nadto polscy parafianie spodzie- 
wają się, że organista p. Rzeźniczek 
postawi śpiew kościelny na odpowied- 
nim szczeblu. 


Kamień wo Świętochłowickiem. 
(Ruch budowlany.) -W tutejszej 
gminie postawiono w - roku -bieżącym 


7 większych domów mieszkalnych z 
mieszkaniami dla - 35 - rodzin. Nadto 
powiększono jeden dom, przez co uzy- 
skano 4 nowe mieszkania. 


Brzozowice w Świętochłowickiem. 
(Roboty kanalizacyine.) W tych 
dniach rozpoczęto prace kanalizacyjne 
na ulicy 11 Listopada. Przy robotach 
tych zatrudnia gmina 45 bezrobotnych. 
Jest to zakończenie robót kanalizacyj- 
nych w tym roku. 


Z Pszczyńskiego. 


Pszczyna. (Śmiertelny wypa- 
dek.) Przed kilku dniami, w czasie 
rżnięcia kukurydzy sieczkarnią kiera- 
tową w stodole gospodarza Radwań- 
skiego w Pszczyńskiem, wydarzył się 
okropny wypadek. Żona wymienione- 
go gospodarza, Julja Radwańska, lat 
33, pochwycona została przez zębaty 


wał kieratu za chustkę, zawiązaną na 


głowie. Radwańska doznała ciężkich 
obrażeń szyi. Lekarz opatrzył rany, 
poczem kazał odstawić nieszczęśliwą | 
do szpitala w Mysłowicach, gdzie w 
kilka dni później zmaria. Zwłoki zo- 
staną zbadane przez komisię sądową. 


Łaziska Średnie w Pszczyńskiem. 
(Nowa szkoła.) ' Gmina Łaziska 
Średnie, posiada obecnie nader piękną 
szkołę powszechną. W nowej uczelni 
znajduje się przedszkole, szkoła gospo- 
darcza dla dziewczyn, sale dla robót 
ręcznych, pokój fizykalny, hala gimna- 
styczna i łazienki. Klasy szkolne są 
nader wygodne. Poświęcenie szkoły 
odbyło się w niedzielę 7 7 września po 
sumie. 


Rybnik. (Rozpoczęcie nauki 
w szkole muzycznej.) Dyrekcia 
szkoły muzycznej w Rybniku zawia- 
damia, że normalna nauka rozpocznie 
się w sobotę, dnia 6 wrześnie b. r. Za- 
pisani uczniowie zgłoszą się na lekcje 
0 wyznaczonej godzinie.. Dalsze zgło- 
szenia przyjmuje sekretarjat w Rybni- 
ku, plac Wolności 17, pierwsze piętro, 
codziennie od godz. 17 do 19 z wyiąt- 
kiem niedziel i świąt. 


Z Lublinieckieco. 


Lubliniec. (Roboty drogow e.) 
Pod koniec minionego tygodnia ukoń- 
czono roboty około naprawy nawierz- 
chni szosy pomiędzy Sośnicą a Woźni- 
kami. Ruch kołowy został na tym od- 
cinku szosowym przywrócony, nato- 
miast droga Lubliniec — Sadów jest 
zamknięta dla ruchu wozowego. Zakaz 
obowiązuje aż do odwołania. 


Z Cieszyńśkiego. 


Cieszyn. („Król cyganów.) 
Przed kilku dniami przybył do Cieszy- 
na z rodziną „król“ cyganów Michał 
Kwiek, naczelnik wszystkich cyganów 
w "Polsce, liczących 14.000 głów. Król 
Kwiek przeprowadza obecnie na tere- 
nie całego państwa rejestrację cyga- 
nów i „wzywa w tym celu wszystkich 
cyganów, przebywających na terenie 
powiatu cieszyńskiego, by zjawili się 
osobiście u niego celem dokonania reje- 
stracii. Kto się nie stawi do rejestracji, 
ulegnie karze 50 zł. 


Z calej Polski. 


Sosnowiec. (Aresztowanie 
oszustów.) Policja śledcza w Sos- 
nowcu aresztowała dwóch mieszkań- 
ców Warszawy, Antoniego Kiedrzyń- 
skiego i Napoleona Paradowskiego pod 
zarzutem sfałszowania weksli firmy 
Siemens na 4000 zł i puszczenia ich w 
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obieg w Warszawie. Na wekslach 
tych umieszczono również sfałszowa- 
ne podpisy jednego przemysłowca. 
Obu oszustów aresztowano w Sosnow- 
cu w hotelu. Podczas rewizji znale- 
ziono 200 dolarów i tysiąc złotych. 


Chrzanów.  (Przygnieciony 
drzewem na śmierć.) Rolnik Bła- 
żej Banduła z Nielepic, powiat Chrza- 
nów, umieścił w dziupli starej jabłoni 
szmatę, namoczoną naftą, którą podpa- 
lit w celu wytępienia szerszeni. Po 
chwili Banduła ogień ugasił, ale tak 
niedokładnie, że następnego dnia ja- 
błoń poczęła się palić. Ponieważ ogień 
zagrażał domom Banduli i jego sąsia- 
dowi Kazimierzowi Gibasowi, przeto 
obydwa przystąpili do ścięcia jabłoni. 
W momencie, gdy drzewo poczęło 
spadać, Gibas nie zdążył na czas uciec, 
tak, że został przygnieciony i doznał 
złamania obu nóg poniżej kolan oraz 
zgniecenia klatki piersiowej. Ciężko 
rannego przewiozła rodzina do szpitala 
św, Łazarza w Krakowie, gdzie jednak 
lekarz odmówił przyjęcia z powodu 
niemożliwości uratowania nieszczęśli- 
wemu życia. — Rodzina zabrała go 
wobec tego z powrotem i Gibas zmarł 
na wozie w okolicy Zabierzowa. 


Koronowo. (Taiemnicza wa- 
lizka.) Przed kiłku dniami na torze 
kolejki powiatowej pod Koronowem 
znaleziono walizkę, w której była bi- 
żuteria, 3000 zł gotówką oraz pokrwa- 
wiona bielizna. Czyją ta walizka jest 
wałsnością, nie ustalono. Istnieje po- 
deirzenie, iż jest to zdobycz, pozostała 
po jakiejś nie ujawnionej dotychczas 
zbrodni morderstwa.. 


Grodno. (Sprzeniewierzenie.) 
Kasjer państwowej fabryki wyrobów 
tytoniowych w Grodnie, Michał Mi- 
chalski, podjął z kasy na wypłatę dla 
robotników 62.000 zł i pod pretekstem, 
że udaje się do kasy skarbowej, celem 
wymiany na drobne, wyszedł z fabryki 
i więcej nie powrócił. Gdy nadesła 
godzina wyłaty, okazało się, że kasjera 
niema, a do kasy skarbowej nie przy- 
chodził wcale. Ustalono, że Michalski 
wyjechał w stronę Wilna prywatnym 
samochodem, który oczekiwał w po- 
bliżu fabryki, a żonę i dziecko oraz 
umeblowanie mieszkania wysłał w 
stronę Wilna jeszcze dwa dni przed 
zniknięciem. 

Kałusz. (Zamknięcie kopalni.) 
Zarząd „Towarzystwa eksploatacji so- 
li potasowych* wypowiedział z dniem 
20 września pracę wszystkim robotni- 
kom, w liczbie ponad 1000 osób. Jako 
przyczynę likwidacji fabryki podano 
brak zamówień. 


Z daiszych stron. 


Berlin. (Ze świata zwierząt.) 
Pisma berlińskie donoszą: Ciekawa 
historia wydarzyła się w niemieckiem 
miasteczku Gósing. W pewnem gospo- 
darstwie kotka się okociła, wszystkie 
- małe jednakże co do jednego iei zabra- 
no. Wówczas kocia przyniosła sobie 
ze strychu małe pisklę, ażeby niem się 
opiekować. Lecz pisklę oddano z po- 
wrotem prawowitej matce. Kocica i 
tym razem nie dała za wygraią, po 
kilku dniach bowiem przyniosła z pola 
dwa małe zajączki. które karmi, ob- 
chodząc się z niemi z najwię KSZĄ czu- 
łowością i broniąc ich przeciw wszel- 
kim niebezpieczeństwom. 


Sztokholm. (Bratanek króla 
kupcem.) Bratanek króla Gustawa 
szwedzkiego, Folke hr. Bernadotte, 
który niedawno poślubił miss Estellę 
Manville, córkę amerykańskiego „kró- 
la azbestowego”, opuszcza Szwecję, 
udając się do Ameryki, aby wziąć 
udział w przedsiębiorstwie swego te- 
ścia. Przez małżeństwo hr. Berna- 
dotte stał się najbogatszym człowie- 
kiem Szwecji, gdyż „król azbestowy“ 
dał swej córce 25 miljonów dolarów w 
posagu. 


Pachówkę „Eternit 


dostarcza każdą ilość. Wypłata 1 rok. 


Fr. Trębacz, Karniowice 


p. Trzebin.a. 
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Ze Śląska Opolskiego 


Z Bytomskiego. 


AA gospodarz w Rozbarku pod ; 
Bytomiem wniósł o przymusowe wy- 


dalenie lokatora z mieszkania. -Żąda- 
nie gospodarza zostało spełnione, gdyż 
lokator nie płacił czynszu mieszkanio- 
wego. Lokator zemścił się w ten spo- 
„sób, że podczas jednej z ubiegłych no- 
dw zniszczył wielki ogród działkowy 
samienicznika, położony przy szosie 
siemianowickiej. Lokatora aresztowa- 
no i osadzono w więzieniu sądowem. 

* 


Wychowanek zakładu przymuso- 
wego wychowania, Knapczyk, pocho- 
dzący z Rozbarku pod Bytomiem, 
zbiegł przed kilku miesiącami ze za- 
kładu w Grotkowie. Przybył on do 
Bytomia, gdzie utrzymywał się z kra- 
dzieży. W maju i czerwcu Knapczyk 
dokonał szeregu: włamań do sklepów 
kupców bytomskich. Sąd skazał mło- 
docianego włamywacza na 2 lata i 6 
miesięcy więzienia. Oskarżony wniósł 
odwołanie. W tych dniach odbyła się 
ponowna rozprawa, na której zatwier- 
dzono wyrok sądu pierwszej instancji. 

* 


Zatrudniony na kopalni „Heinitz“ 
kowal Skowronek-z Bytomia doznał 
śmiertelnych obrażeń podczas wyko- 
nywania pracy zawodowej. Odsta- 
wiono-go do lecznicy, gdzie zmarł. 

Z Gliwickiego. 

We dworze państwowym w Pilcho- 
wicach zdarzył się śmiertelny wypa- 
dek przy składaniu nawozu sztuczne- 
go. Robotnik Wojciech  Orzyszek 
spadł z wozu, przyczem doznał złama- 
nia podstawy czaszki. Nieszczęśliwy 
zmarł w lecznicy Braci miłosierdzia. 

+ 


W Sośnicy, powiat gliwicki, zni- 
szczył pożar stodołę rolnika Jana F. 
Budynek był napełniony tegorocznymi 
zbiorami. Stwierdzono, że pożar spo- 
wodowały dzieci, bawiąc się zapałka- 
mi. Szkodę ustalono na 3 tysiące ma- 
tek, czyli przeszło 6 tysięcy zł. 


Z Kozielskiego. 
Pod kołami samochodu zginęła 68- 
letnia Białasowa z Pawłowizny, po- 
wiat kozielski. Śmierć mastąpiła, na- 
tychmiast. Wypadek zdarzył się na 
drodzy w Chróścicy. 


Z Dobrodzieńskiego. 


Pięcioletni synek majstra kołodziej- 
skiego L. w Dobrodzieniu został od- 
rzucony przez 'samochód. skutkiem 
czego uderzył głową o bruk ulicy. 
Chłopczyk doznał wstrząsu mózgu i 
zmarł w kilka godzin po wypadku.  - 


Z Niemodlińskiego. 


Leśniczy Kroner z Siedlisk, powiat 
niemodliński brał udział w zabawie w 


Po 


Niemodlinie. Gdy około północy wra- 
cał do domu, spotkało go riłeszczęście. 
Kroner jechał motocyklem dość szyb- 
ko, przeto nie sposrtzegł liny, rozpiętei 
przez szosę. Leśniczy Kroner zmarł 
wskutek głębokiej rany w szyi. Stwier- 
dzono, że było to dzieło kłusowników, 
którzy już dawno zapowiedzieli, że 
zemszczą się na Kronerze. 


Z Nyskiego. 


Na dworcu kolejowym w Nysie 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek 
przy przetaczaniu wagonów. Kolejarz 
Karol Englisch z Nysy został pechwy- 
cony przez zwrotnicę za nogę. W lecz- 
nicy nogę misiańo odjąć, ponieważ 
kości były zupełnie zdruzgotane. 


Kongres Związków Miedzynarodowych Targów 
w Poznaniu. 


W dniu 5 października b. r. roz- 
pocznie w Poznaniu kilkudniowe obra- 
dy kongres związku międzynarodo- 
wych targów W kongresie żapowie- 
dziany jest udział 18 prezesów mię- 
dzynarodowych targów. oraz delega- 
tów Ligi Narodów i Międzynarodowei 
Izby Handlowei. 

Międzynaródowy związek targów 
jest instytucją, istniejącą już od szere- 
gu lat. Zadaniem jego jest regulowa- 
nie zasadniczych spraw, związanych 
z zagadnieniem targów. Rządy po- 


Proaram radiowy. 


s „Wtorek, dnia 9 września 1930 r. 

Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Znak czasu oraz 
hejnał. — 12.05 Koncert gramofonowy. — 13.00 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy. — 16.00 
Komunikaty gospodarcze. — 16.20 Słuchowisko 
dla dzieci. — 16.35 Koncert gramofonowy. — 
17.35 Odczyt z Warszawy: „Nowe drogi tury- 
styczne w Polsce". — 18.00 Koncert popularny 
z Warszawy. — 19.00 Odcinek powieściowy. — 
19.15 Rozmaitości. — 19.25 Odczyt: „W Bieszcza- 
dach“. — 19.50 Słuchowisko z Warszawy: Opera 
„Traviata*, z płyt gramofonowych. — 22.00 Felje- 
ton z Warszawy. — 22.35 Komunikaty z War- 
szawy. 

Warszawa, fala 1.395,3 m.: 11.40 Przegląd prasy. 
11.58: Znak czasu. — 12.10 Płyty gramofonowe. — 
15.15 Komunikat gospodarczy. — 16.15 Koncert 
gramofonowy. — 17.10 Sprawy lotnictwa. — 17.35 
Odczyt. — 18.00 Koncert. — 19.00 Rozmaitości. 
19.35 Dziennik radjowy. — 19.50 Opera z płyt 
gramofonowych. — 20.50 Transmisja z Filhar- 
monii. — 22.20 Feljeton. — 22.35 Komunikaty. 

Kraków, fala 314,1 m.: 11.58 Znak czasu, hejnał. 
—12.10 Płyty gramofonowe. — ' 13.00 i 15.15 
Transmisje z Warszawy. — 16.15 Płyty gramofo- 
nowe. — 17.35 Odczyt. — 18.00 Koncert z War- 
szawy. — 19.35 — 19.50 i 22.10 Transmisje z 
Warszawy. 

Wrocław, fala 325 m., Gliwice, fala 253 m.: 
— 13.50 i 16.15 Płyty gramofonowe. — 
Pieśni, — 19.00 Wieczór wiedeński. 

Berlin, fala 418 m.: 14.00 Płyty gramofonowe. — 
16.30 Muzyka. — 17.00 Odczyt. — 18.00 Koncert. 
19.35 Muzyka. — 20.30 Wieczór taneczny. 


Środa, dnia 10 września 1930 r. 
Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Znak czasu oraz 
hejnał. — 12.05 Koncert gramofonowy. — 12.30 
Słuchowisko z Warszawy dla dzieci i młodzieży. 
13.00 Komunikat meteorologiczny z Warszawy. — 
16.00 Komunikaty gospodarcze oraz komunikat 
Teatru Polskiego. — 16.20 Koncert gramofonowy. 
17.35 Odczyt: „Gdy się rok szkolny rozpoczął". 
18.00 Koncert z Warszawy. — 19.00 Odcinek po- 
wieściowy. — 19.30 Odczyt: „Na morskim brze- 
gu“ — następnie zegar z obserwatorium astro- 
nomicznego z Warszawy wybije godzinę ósmą. 
20.00 Komunikaty sportowe. — 20.15 Konncert so- 
listów z Warszawy. — 21.00 Kwadrans literacki 
z» Warszawy. — 21.15 Dalszy ciąg koncertu z 


11.35 
17.00 
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szczególnych państw we wszystkich 
sprawach, odnoszących się do targów 
wogóle, zwracają się tylko do trzech 
ciał: międzynarodowej izby handlowej, 


komitetu ekonomicznego Ligi Naro- 
dów i międzynarodowego związku 
targów. 


W roku ubiegłym Polska za pośred- 
nictwem międzynarodowych targów w 
Poznaniu, weszła do ścisłego zarzadu 
międzynarodowego związku targów, 
dzięki czemu tegoroczny kongres od- 
bywa się w Polsce, w Poznaniu. 


4% „ft s kaw ny rę A > 


— 22.00 Felieton z Warszawy p. t. 
— 22.15 Komunikaty z War- 


Warszawy. 
„Pierwsze starcie''. 


szawy. 
TEATR I SZTUKĄ. 
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


W poniedziałek, dnia 2 i we wto- 
rek, dnia 9 b. m. teatr nieczynny z po- 
wodu prób do widowska premierowe- 
go „Skalmierzanek*. 

Premiera tei wspaniałej polskiej 
komedio-opery !. N. Kamińskiego z 
mizyką Baschnego odbędzie się w so- 
botę, dnia 15 b. m. Do wystawienia te- 
go barwnego i ze wszech miar intere- 
sującego widowiska, ilustrującego 
zwyczaje w pieśni, tańcu, gwarze 1 
strojach ludu polskiego, przystąpiła dy- 
rekcja teatru z całą pieczołowitością 
i dużym nakładem kosztów i pracy. 
Inscenizacię przygotował kierownik 
art. dramatu, reżyser E. Szpakiewicz, 
który też wspólnie z F. Zbyszowskim 
pracuje nad zrealizowaniem wspomnia- 
nego dzieła. Tańce przygotowuje ba- 
letmistrz Wojnar. Barwna oprawa sce- 
niczna art. malarza Makojinika, kostiju- 
my z pracowni teatralnej pod kierun- 
kiem Czesławy i Ignacego Nowickich. 

W dziale opery, jak donosiliśmy, 
wzowienie opery Offenbacha  „Opo- 
wieści Hofimanna'*, ujrzy światło ram- 
py teatralnej z początkiem drugiej po- 
łowy września. Realizacja tego pięk- 
nego dzieła w ujęciu muzycznem ka- 
pelmistrza Leszczyńskiego i nowej in- 
scenizacji reż. Stępniowskiego, będzie 
niewątpliwie atrakcją dla melomanów 
teatralnych. 

Poniedziałek i wtorek Teatr Polski 
nieczynny z powodu próby ze „Skal- 
mierzanek'. 


Wino Rialto 
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Rewelacja sezonu! 
Pierwszy 100 ©/0 


polski film mówiony 


TAJEMNICA 
LEKARZA 


W rolach głównych najznakomitsi 
artyści scen polskich: 
Kazimierz Junosza- Stępowski 

Ludwik Solski m 
Marja Gorczyńska 
Zbvszkó $awan. 
] Początek” seat sów: 
( 2.20. 430, 6.30, 8.45. 


~ Kursy dla szewców. 


Sląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy 
urządza od 14 września 1930 r. kurs cia 
mistrzów obuwniczych orazczeladników 
mający na celu nauczenie nowym spo- 
sobem obuwia ręcznego. 

Na kierownika tych kursów, które trwać 
będą 18: dni zaangażowany został poważny 
fachowiec zagraniczny, wynalazca patentowanej 
metody najdokladniejszego przypasowania obu: 
wia. 

Również robocie ortopedycznej poświęcona 
będzie specjalna uwaga. 

Opłata za kurs wynosi 40.— zł. od jednej 
osoby. Uzdolnieni niezamożni czeladnicy mogą 
być uwolnieni od opłaty kursowej. 

Slaski instytut Rzemieślniczo-Przemy= 
słowy w Katowicach, ul. Słowackiego 19. 


Chcesz otrzymać posadę? 
Musisz ukończyć kursy fachowe korespodencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Zó- 
rawia 42. Kursy wyuczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. Po ukończeniu 
świadectwo. ŻZądajcie prospektów. 
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CZYTELIIICY: 
Przy zakuprie towarów 
powołujcie się na ogło- 
szenia w 'aszei gazecie 
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Nowość! 
Najpiękniejszy 
podarek dla dzieci 

jest książka pod tytułem: 


dak a | 


dia dzieci © 
do nauki języka polskiego. 
` Ułożył Józef Madeja z Krakowa. 
Kolorowe ilustracje Zdzisł. Jedliczki. 
| Pięknie wydana książka dużego formatu 
25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o c tj lskim jest 
wedle autora — który sam pochódsł ze Śl ląska 
Opolskiego — przeznaczona 
„w pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
„żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
„uczyć się mają mowy ojczystej“. 
W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka. 
Cena za egzempi. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zł, 8.00. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


oOGDGAGADEOGORO twwww 


kn wer T E WAŁ "SETY zak di 


sda lu ds KOR p wiz 1 


WE. 0> > GER: s 


Myśli św. Augustyna. © 

Ku przypomnieniu i uczczeniu mi- 
jającej w r. b. tysiącznej pięćsetnej 
rocznicy śmierci (28 sierpnia 430 roku 
św. Augustyna, ukazała się w opraco0” 
waniu ks. dr. Stanisława: Brossa Mi- 
niaturowa książeczka, zawierająca wy” 
brane myśli boskiego mędrca ż Ta- 
gasty.*) 

Po życiu buinem, pogańskiem, pêl- 
nem ziemskich rozkoszy, budzi się W 
nim nagle pod wpływem lektury zag!” 
nionego dzieła Cycerona p. t. „Horten- 
sius*, poczucie niesmaku i bezsensu ta- 
kiego istnienia. Dochodzi on 
wniosku, że zaspokojenie zwierzęcyć 
potrzeb ciała nie może być celem, w)” 
starczającym człowiekowi `na ziemb 
że: duch jego głodny jest czegoś wy?” 
szego i lepszego. 

Syn bogobojnej św. Moniki, o któ- 
rej tak piękne dał nam świadectwo w 
swoich „Wyznaniach*, nawraca Zê 
swej lekkomyślnej drógi i w 33-im r0 
ku życia, a więć już jako zupełnie do” 
rzały człowiek, przyjmuje Chrzest 
rąk ś-go Ambrożego, biskupa Medio” 
lanu, aby odtąd stać się, podobnie jak 
św. Paweł, najżarliwszym obrońcą 
krzewicielem prawdziwej wiary. Ko 
ściół chrześcijański zawdzięcza mu 
wiele. 'Zawdzięcza mu przedewszyst 
kiem te podwaliny, ta których móg 
dalej wznosić swoją budowę, dążąc do 
powszechności w imię owej' "civitas 
Dei, opartej na miłości, . czyli na po” 
rządku boskim, wbrew porządkow! 
ziemskiemu, 'narzuconemu ludzkość! 
przez szatana. Ks? 

Tysiąc pięćset lat dzieli nas od jeg” 
śmierci, a jak żywe, jak nieprzedaw” 
nione są głoszone przez niego zasady 
i prawdy, na jakiej znajomości duszy 
ludzkiej oparte i jakiego pełne pragnie” 
nia, aby tę duszę do światła doprowa” 
dzić i przekonać ją,.że „życie nie by; 
toby życiem, gdyby nie było wieczne : 
że wszystko, „co jest prawdziwe, jest 
także i nieśmiertelne“, że „poniewa? 
kochamy - życie, więc wybierajmy 
„przynajmniej takie życie, które pó” 
winniśmy kochać“. 


Wybrał ks. dr. Sta” 
św. Wojciecha 


*) „Myśli św. Augustyna". 
nisław Bross. Nakład księgarni 
— Poznań. 


Sprawy towarzystw. 


Katowice. W środę, dnia 10 wrze” 
śnia 6 godzinie 19.30 odbędzie się W 
sali „Strzechy Górniczej“ ul. Andrzeja 
fir. 21 miesięczne żebranie członków 
koła Z. O. K. Z. Na pórządku dzień* 
nym referat i sprawy aktualne. 

Na 7 lub 8 str. I łam. ` F 


Nakładem i czcionkami firmy „Katolik“, spółka wy” 

dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. ~ 

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula 
w Król. Hucie. 


| ZEGAREK że ze złotą amerykańskiego 


nie różniącego się od' prawdziwegć 

złota 14-0 karat. 

Tylko zł. 7.95 (zam. zł. 303. -) 

| UWAGA. Zegarki nasze nie nA” 
leży porównywać z innemi tak szumnić 

2) reklamowanemi. 


13.-, 18.-, 24.., 30. 
12.-, 15.- i 18.-. 


det płaci MR 
Światowa Firma „CHRONOMETRE* 
Warszawa — skrz. poczt. 939 oddz. 111 
Otrzymujemy setki listów dziękczynnych jako 
dowód dobroci dowód dobroci naszych zegarków. i“ zegarków. 


Karmelki 


w wielkim wyborze połeca 


Poena 
Fabryka À, Pieseoki S. A, i 


Kraków. 


Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą. 


TY USTA 


